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„WIERZĘ W GRZECHÓW 
ODPUSZCZENIE"

O becnie om ów im y sobie 10 a rt. W iary, zaw arty  w S k ładzie  
A posto lskim , k tóry  b rzm i: „G rzechów  odpuszczenie” .

Nauka o grzechu 1 o potrzebie pokuty u danych ludów

O d n a jd aw n ie jszych  czasów  spo tykam y się  z  poczuciem  
grzechu i w iny. D latego tez w  w ielu  rzezbach, k tó re  p rzed ­
s ta w ia ją  człow ieka, sto jącego p rzed  sw oim  Bogiem , w e w szyst­
kich  n iem al m od litw ach  i hym nach  do Boga, obok ak tów  
uw ielb ien ia , dz iękczyn ien ia  i b łagan ia  je s t tak że  ak t p rz e ­
b łagan ia , k a ja n ia  się i sk ruchy . S łynna  je s t np. sta ro ży tn a  
p iaskorzezba w  Egipcie: „Sąd O zyrysa” . N ad duszą odbyw a 
się sąd. oskarżyciele  p rzy p o m in a ją  je j popełn ione  w iny, a 
zm arły  b ron i się, p rzy p o m in a jąc  d ob re  czyny i p rosząc o m i­
łosierdzie. Z w yczaje  obm yw ań ry tualnych , sak ra lnych , spo­
tykane  n iem al u  w szystk ich  ludów ; śluby i przysięgi z oka­
zji rożnych  klęsk , w  k tó rych  w idziano  kary  n ieb a ; w ia ra  w  
piek ło  u daw nych  G reków  i R zym ian, oczyszczająca w ęd rów ­
ka dusz w  re lig iach  In d u  — oto przyk łady , jak  s iln ie  tkw i w 
człow ieku poczucie w łasne j w iny  i na leżnych  k a r  za popeł­
n ione grzechy.

Ks. E.K.



LECH SĄ D O M IRSK I

Zima
Zasnęły  pola, gaje,
Puszcze, bory, dąbrowy.  — 
Jaszczurki, węzę, żm ije ,  
Zapadły  w  sen z im ow y .

N iedźw iedź ,  borsuk, nietoperz,  
Marzą o bliskiej wiośnie.  
N adzieja  jest przed  chłopem,  
Bo zboże m u  wyrośnie.

D ziadek  do gawęd skory,
O d a w n y ch  czasach baje -  
Jak ie  to były  bory,
Puszcze, dąbrowy, bory!

Lecz n iechaj w ierzy  dziadek,  
Z t  tam , gdzie pus tką  straszy,  
Z n a jd z ie m y  dobrą radę: 
Z n o w u  w yrosną  lasy.

D W U N A S T U  P O D R Ó Ż N Y C H
B trz a sk a jący  m roź, n iebo  ja sn e  i u siane  gw iazdam i,

zupełna  c isza ,,Bęc“ ! — rzucono  o podłogę garnek. „Pif, 
p a f“ — w ystrze lono  n a  pow itan ie  Nowego R oku ByJ to  

W ieczór Sy lw estrow y , zegar w yb ił dw unastą .
„T ra -ta -ta -ta !"  — p rzy jech a ła  poczta. W ielka k a re ta  pocztow a 

za trzy m ała  się p rzed  b ra m ą  m iasta , p rzy jecha ło  w  m ej d w an a ­
ście osob, w ięcej n ie  m ogło się ju ż  zm ieścić, w szystk ie  m ie j­
sca były zajęte.

„Szczęśliw ego N owego R oku! — m ów iono. — Życzym y szczęś­
cia, zdrow ia, zony, pieniędzy! K ońca w szelk ich  zm artw ień"!

T ak sobie życzyli trą c a ją c  się k ielicham i, a p rzed  b ram ą  za­
trzy m ał się dy liżans z obcym i przybyszam i, d w unastu  podróż­
nym i.

Cóż to  by ły  za osoby? M ieli paszp o rty  i bagaże, m ieli p o ­
d a ru n k i d la  cieb ie  i d la  m nie, i d la  w szystk ich  ludzi w  m ie­
ście. K im  byli ci obcy przybysze? Czego chcieli i co p rzyno­
sili?

— D zień dobry! — pow iedzieli do w a rty  przy b ram ie.
— D zień dobry! — odpow iedzia ła  w arta , gdyż zegar w ybił 

w łasm e dw unastą .
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— N azw isko? Z aw ód? — py ta ła  w a r ta  tego, k tó ry  w ysiad ł 
p ierw szy  z dyliżansu.

— N iech pan  za jrzy  do paszportu  — odrzek ł człow iek. — Ja  
jestem ... ja . — Był to  w ysoki d rab  w  n iedźw iedzim  fu trze  i fu ­
trzanych  bu tach . — Jes tem  człow iekiem , w  k tó rym  ludzie  po­
k ła d a ją  w ie lk ie  nadzie je . P rzy jdź  ju tro , dostan iesz now oroczny 
dar. R zucam  pom iędzy ludzi ta la ry  i szylingi, da ję  p rezen ty , 
w y d aję  bale , całych  trzydzieści jeden  cali. gdyż w ięcej nocy 
n ie  m am  już do rozporządzenia. M oje ok rę ty  zam arzły , a le 
w  m oim  b iu rze  je s t ciepło. Jestem  kupcem  i nazyw am  się 
S tyczeń. R achu ję  się ty lko  sam  z sobą. ,

Po tem  szedł następny . B ył to  żartow niś, d y re k to r  tea trów , 
m ask a rad  i w szystk ich  m ożliw ych rozryw ek. C ały jego  bagaż 
s tanow iła  jed n a  duża beczka.

— W czasie ka rn aw a łk i w yciągniem y z te j beczki dużo w ię­
cej niż k o ta1) pow iedział. — P rag n ę  baw ić się i aby  inn i b aw i­
li się w raz  ze m ną, gdyż żyję n a jk ró ce j z ca łe j rodziny : będę 
m ia ł ty lko  dw adzieścia  osiem  dni. m oże m i jeszcze dodadzą 
jeden  dzień; a le  to  w szystko jedno. H ura!

— Proszę ta k  głośno n ie  krzyczeć! — pow iedzia ł w artow n ik .
— W łaśnie, że mogę krzyczeć, jes tem  książę K arn aw a ł i po­

d różu ję  pod  nazw isk iem  Luty!
Aż tu  idzie trzec i; w yg ląda  ja k  uosobienie postu, a le  głowę 

zadziera  do góry, gdyż je s t spokrew niony  z „czterdziestom a 
m ęczenn ikam i1' i p rzepow iada pogodę. N ie jes t to  jed n ak  tłu ­
s ta  posada i d la tego  pości. Jed y n ą  jego  ozdobą jest bukiecik  
fiołków  w  bu ton ierce , a le  to  p rzecież niedużo.

— No, M arzec, ru szaj! — zaw ołał do n iego czw arty  i pop­
ch n ą ł go. — M arzec, w ejdź  do środka w arto w n i! C zuję po za­
pachu, że tam  jes t poncz. — Ale to  n ie  b y ła  p raw d a , czw arty  
podróżny chcia ł zrobić p rim a  ap rilis , bo był to  K w iecień, i ż a r­
tem  rozpoczynał sw o je  życie. W yglądał bardzo  w esoło, n ic  n ie  
robił, a le  za to  obchodził m nóstw o św iąt. — H um or je s t zm ien­
n ą  rzeczą  — m ów ił. — Przynoszę to  deszcz, to  słońce, to  w y­
prow adzam , to  w prow adzam ! Jes tem  pośredn ik iem  m ieszkanio­
w ym  i p rzedsięb io rcą  pogrzebow ym , p o tra fię  śm iać się i p ła ­
kać. W kufrze  niosę le tn ie  okrycia, a le  by łoby  n iem ądrze , gdy­
bym  ich  używ ał. Tak, to  jestem  ja . K iedy chcę cię w ystro ić, 
k ładę  jed w ab n e  pończochy i b io rę  m ufkę.

T eraz z dy liżansu  w y siad ła  dam a.
— Jestem  p an n a  M aj — pow iedziała. M iała le tn ią  suk ienkę 

i kalosze. S ukn ia  jej by ła  zielona, ja k  bukow e liście, a  w e w ło ­
sach m iała  sasanki, p ach n ia ła  ta k  siln ie  m acierzanką, że aż 
w arto w n ik  k ichnął. — Na zdrow ie! — pow iedzia ła , i to  był<)

9



w szystko. B yła prześliczna. By!a także  śpiew aczką, ale n ie  
śp iew ała  w  tea trze , ty lko  w lesie. n ie  w  lesie  pod nam iotem , 
nie, a le  w  p raw dziw ym  zielonym  lesie; chodziła i śp iew ała  d la  
w łasne j przyjem ności.

— T eraz  id ą  sam e kobiety, znow u m łoda kobieta! — zaw o ła­
no  z karety . I rzeczyw iście w yszła kob ie ta  m łoda i w y tw orna , 
du m n a i śliczna. U rodziła się na  to, aby  poskrom ić siedm iu 
b rac i śpiących, za raz  m ożna to  było  po n iej poznać. Z abaw y 
u rządzała  w najd łuższy  dzień roku, aby  goście m ieli dużo cza­
su n a  zjedzenie  w szystk ich  po traw . M ogła sobie na  to  pozw o­
lić. aby m ieć w łasny  powóz, a le  m im o to  p rzy jechała  w raz  z 
innym i pocztow ą k are tą , chciała bow iem  pokazać, że n ie  jes t 
w cale  d um na; nie jeździła sam a, tow arzyszy ł jej m łodszy b ra t 
Lipiec.

Był on silny, u b ran y  w  le tn i stró j, w  słom kow ym  kapeluszu. 
M iał m ało  bagażu, gdyż byłoby to tak ie  uciąż liw e podczas u p a ­
łów. Z ab ra ł z sobą ty lko  czepek kąpielow y i kostium  kąp ie lo ­
wy, a  to n iew iele  w ażyło.

Potem  szła m atk a , pan i S ierp ień . P row adzia ła  ona hurtow y  
hande l ow ocam i, posiadaczka niezliczonej ilości beczek, obyw a­
te lk a  ziem ska w  szerokiej k ryno lin ie ; była g ruba  i ciepła, 
w szystk im  się zajm ow ała, w łasnoręczn ie  nosiła w  pole w ieś­
niakom  ca łe  kufle  piw a.

— „W pocie tw ego  czoła będziesz pożyw ał ch leb  tw ó j“ — 
m ów iła — ta k  nap isano  w  B ib lii; a le  poza tym  m ożna też ta ń ­
czyć i obchodzić dożynki. — Była p rzed e  w szystk im  dobrą  go­
spodynią.

P o tem  w ysiad ł znow u m ężczyzna, z  zaw odu m alarz, m istrz  
kolorów . Las m usiał w iedzieć o jego  przybyciu ; na  sk in ien ie  
m ala rza  liście zm ien ia ły  barw y, a le  ta k  p ięknie , ja k  on sobie 
życzył. W kró tce  las s taw a ł się czerw ony, żółty  i brązow y. 
M istrz gw izdał jak  cza rn y  szpak, by ł zręcznym  robo tn ik iem  i 
o p la ta ł sw ój kufel p iw a brązow o-zieloną gałązką chm ielu , co 
w yg lądało  bardzo  ozdobnie, a  do ozdób m ia ł d ob re  oko. S tan ą ł 
z dzbank iem  pełnym  farb , in n y ch  pak u n k ó w  n ie  m iał.

Za n im  podążał z iem ian in , k tó ry  m yślał o  siew ach, o orce 
i u p raw ie  ro li, a le  tak że  trochę o p rzy jem nośc i po low ania; m iał 
ze sobą pas i s trzelbę , a w  kieszeni o rzechy: tra ch -tra ch ! M iał 
p rzeraź liw ie  dużo pakunków , a m iędzy innym i ang ielsk i pług; 
m ów ił o  gospodarstw ie  w iejskim , a le n iew iele  było słychać z 
tego. co m ów ił, gdyż zagłuszał go kaszel i w ycie ran ie  nosa — 
to  nadchodzi L istopad.

M iał on k a ta r , tak  s tra szn y  k a ta r , że zam iast chustk i używ ał 
p rześc ierad ła , a le  pom im o k a ta ru  m usiał p ilnow ać służby, żeby
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jak  pow iedział, by ła  w  dobrej kondycji. P rzezięb ien ie  przejdzie, 
m ów ił, kiedy zab ierze się do rąb an ia  drzew a, a m usiał je  rąbać  
jak o  m istrz  d rw ali. W ieczory spędzał na  w y rab ian iu  d rew n ia ­
ków do łyżew , gdyż w iedzia ł, że za parę  tygodni będzie ten ro ­
dzaj obuw ia  bardzo  poszukiw any.

W końcu szedł osta tn i pasażer. Była to m ała kobiecina z ro n ­
dlem  pełnym  żaru ; m arz ła , ale oczy je j b łyszczały jak  dw ie ja ­
sne  gw iazdy. D źw igała także  doniczkę z m ałą  choinką. M ów iła

— Będę ją  p ielęgnow ała i dbała  o n ią  tak , aby do w ieczora 
w igilijnego u ro s ła  duża. uby sięgała od podłogi do sufitu , aby 
sta ła  ozdobiona zapalonym i św ieczkam i, złoconym i jab łkam i i 
w ycinankam i. Rondel z żarem  grzeje  jak  piec. W yjm ę z torby 
książkę z baśn iam i i poczytam  z n iej głośno tak , że w szystk ie 
dzieci w pokoju  ucichną, a la lk i ożyją; m ały w oskow y aniołek  
na sam ym  szczycie cho ink i rozw in ie  sk rzydełka błyszczącą po- 
złotką. sfru n ie  z zielonego w ierzcho łka  i u ca łu je  w szystk ich  w 
pokoju, m ałych  i dużych, a także  i ubogie dzieci, k tó re  s to ją  na 
dw orze i śp iew ają  kolędę o G w ieżdzie nad B etlejem . •

— T eraz  k a re ta  m oże już w racać — pow iedzia ł w arto w n ik  na 
w arcie. — Tuzin jest w  kom plecie. N astępny  w óz n iech  zajeżdża.

— Proszę n a jp ie rw  przepuścić tych d w u n astu  — pow iedział 
k ap itan  na w arcie. — Jednego  po drugim . P aszporty  za trzym uję; 
są w ażne ty lko  n a  przeciąg  m iesiąca; po upływ ie tego czasu za­
no tu je  sobie na paszporcie, jak  każdy z nich się zachow yw ał 
F an ie  S tyczeń, u p rze jm ie  p rosim y w ejść!

I S tyczeń w szedł do m iasta.
K iedy up łyn ie  rok, pow iem  ci. co przyw iozło d w unastu  po­

dróżnych, tobie, m nie i nam  w szystk im . T eraz jeszcze n ie w iem . 
a le  i oni sam i jeszcze nie w iedzą — żyjem y przecież w  t^k  n ie ­
zw ykłych czasach.

') D uńskie przysłow ie — w yciągać koia z beczki — znaczy to sam o co 
u nas — kupow ać koia w w orku.

HISTORIA KSIĄŻKI
KSIĄŻKI W WOSKU w ano roztopiony wosk. K iedy

wosk zastygł, pisało  się po nim
R zym ian ie  i G recy  staroży tn i b rązow ą pałeczką, zw aną stu -

używ ali n a jp ie rw  książek w os- lusem . Zaostrztony koniec pałecz-
kow ych. Tak, to  n ie  żarty . K siąż- ki służył do p isan ia , a w łaści-
ka w oskow a sk ład a ła  się z k il- w ie do w y d rap y w an ia  lite r na
ku tab liczek  d rew n ian y ch  z 'p ły t- w osku, drugi koniec, p łask i i
kim i w głęb ien iam i, w  k tó re  w ie- zaokrąglony, służył do zaciera-
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n ia  tego, co n ie  było po trzebne 
lub  źle nap isane.

T ab liczk i były łączone szn u r­
k iem  przew leczonym  przez n ie ­
w ielk ie  otw ory.

KSIĄŻKI—WSTĘGI
C hociaż w  sta roży tne j G recjii

i R zym ie p isano  na  tab liczkach

z w osku, to  książki — podobnie 
ja k  w  E gipcie — najczęściej p rze ­
p isyw ano n a  zw ojach  pap irusu . 
P rzy  czy tan iu  tak ie j k siążk i by­
ły za ję te  obie ręce. L ew ą roz­
w ija ło  się w stęgę pap ie ru su  z 
pałeczki, p ra w ą  zaś trz eb a  było 
n aw ijać  ją  n a  d ru g ą  pałeczkę. 
Było to  uciąż liw e i niew ygodne.

P ap iru sy , zw in ięte  w  ro lk i, jak  
obecnie arkusze  pap ieru , p rze­
noszono w specja lnych  sk rzy n ­
kach. B ib lio tek i w  tych  czasach

były  podobne do sklepów  z ro l­
kam i pap ie ru  na  półkach.

KSIĄŻKI BEZ SKÓRY
W czasach, k iedy  w  Egipcie 

p isano  n a  pap irusie , w  P erga- 
m onie zaczęto w y p raw iać  skóry  
z owiec i koźląt tak  delika tne , 
że m ożna było  na  n ich  bardzo

w ygodnie pisać. Od nazw y m ias­
ta  nazw an o  je  pergam inem . M oż­
na  było p isać na n im  po obu 
stronach , a n ie  ja k  n a  p a p iru ­
sie — ty lko  po jednej.

T eraz  zaczęto coraz chętn ie j 
p rzep isyw ać książki n a  p e rg a ­
m inie. Z ajm ow ali się ty m  za­
konnicy  w  k lasz to rach  — p isa­
rze zw ani kopistam i,

P erg am in  pow oli w yp iera  p a ­
pirus, je s t przecież w ygodniejszy  
od p isan ia  i znacznie trw alszy .
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P O Z 1 M A J M Y  S I Ę

DROGIE „SŁONECZKO**!

Je s te m  s ta łą  czy teln iczką „Rodziny*1. B ardzo lubię czytać W asz ty ­
godnik, a szczególnie a r ty k u ły  p rzeznaczone dla dzieci. K ochane ,.Slo- 
neczko“ . chcia łabym  bardzo korespondow ać z ko legam i i k o leżankam i 
z całej Po lsk i. Mam 16 la t, m ieszkam  na w si. Je s t to w ies licząca k ilk a ­
n aście  dom ów . N ie m am y k ina , k lubu , św ie tlicy , ani tez  nic, co m ogło­
by człow ieka rozw eselić. Je d y n ą  naszą r o z r y w a  la tem  je s t „Raba**, 
p rzep ły w ająca  przez  w ioskę. N ie m a tu ta j kolegow  ani k o leżanek  w  
m oim  w ieku. Do szkoły n ie  chodzę nigdzie, w ięc je s t m i s traszn ie  
nudno.

D rogie ..Słoneczko**. P roszę, o ile to m ożliw e, um iescic moj ad res na 
łam ach  ..Słoneczka**.

Oto m ój adres.
Józefa  W ozniak, w ies N iezdow  n r  6, p -ta  D obczyce, pow . M yślenice, 

w oj. K raków .

ZABAWA Z BAŁWANEM

Przed n a szy m  m a łym
d o m k ie m

Z ro b im y  wielkiego  
W ielkiego bałwana ze śniegu  
Na m e tr  wysokiego.

A  będzie m ia ł ten  bałwan  
Z kartofla  nos.
A  z lnianego wiechcia  
O grom ny  wąs.

Oczy z d w u  w ęg ie lków  
W ustach  fajkę.
Sporą miotłę w  rękach,
W pasie okrajkę.

W e ź m ie m y  się za ręce 
O to czym y  bałwana.  
Z a śp iew am y  wesoło:
— Oj, dana! Dana!!

E. DRZEW.
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.BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" (ko n k u rs)
Z srnieszezam y 9 odcinek naszego k o n k u rsu  -  „B ezpieczeństw o 

n a  u lic y '1.
P rz y jrzy jsc ie  się d ok ładn ie  w szystk im  znakom  na u licy  i opiszcie 

ich  znaczenie.
Kto w y trw ale  będzie b ra ł udział w k o n k u rsie , ten  w eźm ie udział 

w  losow aniu  n ag ró d  rzeczow ych.
I — ro w er tu ry s ty czn y  

II — p iłk a  nożna
III — kom plet tu ry sty czn y
IV — 10 p ięknych  i c iekaw ych  książek  o tem atyce  m łodzieżow ej. 

T erm in  n ad sy łan ia  odpow iedzi -  dw a tygodnie od daty  u k azan ia  się
n u m e ru  „R odziny” .

N a  k o p e rc ie  n a le ż y  d o p is a ć : „U LIC A .".


